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DYREKTOR 


zatwierdzonej 


przez p. Ministra Finansów 
1-klasowej szkoły handlowej 


K. LORZNTZA 


w RADOMIU 
podaje do wiadomości Rodziców 
egzaminy do klas; wstępnej ( 
a pierwszej, drugiej, trzeć rozpo* 

zely się po wakacyjach 14 (27) sierpnia. Prośby ma 
imię dyrektora i dokumenty przyjmuje codziennie 
kancelaryja szkoły. Od nowowstępujących wymaga- 
ца jest znajomość przedmiotów w zakr 
rządowych szkół realnych. 
mieści się w domu własnym. Przy szkole jest. pen- 
syjonat. (W: В. 0. а) 1) 
——_———— 


Tow. kredytowe i listy zastawne. 


= 
Szkoła 


W sprawie okólnika z kancelaryi kredyto- 
wej, otrzymanego przez wszystkie towa 
kredytowe miejskie i ziem 
banki, „Gazeta Hańdlowa” 


Okólnik zalı 
wy врайвк kursu listów zast 
go rodzaju, powodu trudność 
ich i w celu fre: dalsze, 


МОНО GONIA do КА instyt, 
niezonego wydawania pożyczek będzie prawdo- 
podobnie bardzo względne, ponieważ towarzy 
stwa te le przestrze woich stałych 
przepisów szacunkowyć! 
ryjalne mają główn 
zajmujące się rów! 


ZE а 
20860. przezorno- 


„„które pod tym 
у, wynika też, iż pole- 
| kancela) redytawej nie może być ro- 
nem w duchu odmowy udzielania listów, 
na uwadze uświadomienie 
ASY aciąganie pożyczek w li- 
stach jest obecnie połączonć ze stratą kurso- 
wą. Zarazem jednak tam, gdzie pożyczki wy- 
dawane są niedość przezornie, a więc prawdo- 
podobnie w bankach akcyjnych, wypusze 
cych listy—należy wwzględnić postulat орт 
zenia pożyczek. 

dzimy więć, że rozporządzenie okólnikowa 
na zmianę tutejszych stosunków wpłynąć nie 
Oczy ę mogą wypadki, 
yeh tow: rodytowe, a zwłasz: 
towarzystwo miejskie ograniczy cokolwiek 
życzki maksymalnych rozmiarów; pożyczki j 
dnak przeciętne, tj. normalne, zapewne utrzy- 
mane zostaną w dotychczasowycii rozmiarach. 
Gdyby z niego wypływać mogło (co naturalnie 
nie wypływa), że wydanie listów zastawnych 
będzie znacznym stopniu zmniejszone, to 
wytworzyłyby się stosunki, nietylko nie pole- 
pszające warunków rynku, lecz przeciwnie, po= 
garszające je. Samo się bowiem przez się ra- 
zumie, że wtedy powstałby znaczny popyt na 
prany kredyt hypoteczny, że stopa tego 

edytu wydatnie podniosłaby się, a w skutek 
tego kurs listów i innych papierów procento- 
wych obniżyłby się. Skoro bowiem możnaby 
za póżyczki hypoteczne na 1-sze numery hy- 
potek otrzymywaćby пр. 9%; to rzecz jasna, Że 


c 


караш] FSE listy, w sdóbyć 
gotowiznę i szukaliby korzystnych lokat hy- 
potecznych. 

Dodać jeszcze: trzeba, że zasadnicze ograni- 
czenie, tj. zmniejszenie pożyczek, росі jgnęłob: 
za sobą jakby obniżkę szacunku nieruchomości, 
bo n nas wartość dóbr i domów ocenia si 
stosunku do pożyczek towarzystw pożyczi и 
wych. To też wszystkie względy przemawiają 
za tem, iż chodzi tu tylko o to, aby starają- 
cym się o pożyczki uświadomić niekorzystny 
kurs listów, tak, iżby ci, którzy nie rozumieją 
obecnego stanu rynku, zdawali sobie spraw 
z różnie kursowych, a ci, którzy na razie od 
pożyczek powstrzymać się mogą, nie zaciągali | 
ich. Z drugiej znowu strony, chodzi o to, aby 
te instytucyje, które nie pi 
cie warunków przezornego ud: 
wzięty pod uwagę potrzebę zastosowania poży- 
czek do istotnej normy szacunku. Te okoliczno- 
šei są już uwzględniane w naszych instytucy- 
jach kredytowych, rządzących się. przepisami 
ściśle prawnemi, 


ZZ 


— Ф syjonizmie w Łodzi pisze „Ro- 
zwój we wzmiance kronikarskiej, co naste- 
p Nie miejsce tu na krytyczne badanie 
idei syjonizmu, którą scharakteryzował w 
sposób dosadni Nordau, twierdząc, że „а 
wniej narody były słabe i chore, więc ży- 
dzi mogli opierać o nie swą głowę; obecnie 
` |ла6 wyzdrowiały ekonomicznie i narodowo, 
a przeto niebezpieczną jest rzeczą liczyć 
na to oparcie.” 

О ile zdanie powyższę dotycze przysz- 
łości, nie mamy zamiafu mu oponować. 
Lecz, jak dotąd, tradności w założeniu emi- 
gracyjnego „państwa żydowskiego* nie 
ają się, alo raczej zwiększają i żydzi 
nietylko „opierają o narody swą głowę”, lecz 
nawet w większości społeczeństw zlanie się 
dwóch organizmów rasowych nastąpiło tak 
Ścisłe, że o jakiejś gwałtownej amputacyi 
ani marzyć na razie nie można. Zjawia 
się więc pytanie, czy pod osłoną marzeń o 
Świetlanej przyszłości należy zajmować wo- 
bec społeczeństw, z któremi żydzi od wie- 
ków się zżyli, stanowisko wrogie? czy na- 
leży tworzyć społeczność w społeczności i 
mierzyć nieżydów miarą interesów syjonis- 
tycznej przyszłości? Podkreślamy tu, że pro- 
wodyrzy syjonistów u nas stawiają, jako 
hasło do walki, wyodrębnienie się, nawet 
wrogie usposobienie do ludności. 

Nie mamy prawa powiedzieć żydom: „wy- 
naradawiajcie się, asymilujcie się;* lecz ma- 
my prawo żądać, aby nie zapominali o tem, 
gdzie obecnie żyjąi działają. Większość in- 
teligencyi żydowskiej u nas, umie odgra- 
niczać mrzonki przyszłości od obowiązków 
teraźniejszości; nie brak jednakże i takich, 
których fanatyzm uniósł zbyt daleko. Zwła- 
szeza spora ich liczba w Łodzi, gdzie sy- 
jonizm nadzwyczaj szybko rozpowszechnił 
się. Dowodem tego—ofiary bogatych żydów 
па cele dobroczynne, w których nie figu- 
rują zapisy na rzecz instytucyj chrześcijań- 
skich,mimo że' współpracownicy chrześcijań 


ћ- 
всу żydów dołożyli niemało pracy i zabie- 


gów do ich dobrobytu; dowodem tego, że 


wielu, ТС ОПЕ wypiera się zwią- 
zku z syjonizmem, po cichu jednak współ- 
działa mu; dowodem tego—protegowanie 
wszędzie, w synagodze, w stosunkach towa- 


Y |rzyskich i handlowych, w życiu domowem, 


w|jązyka niemieckiego, jako zbliżonego do 
żargonu. 

Smutne to objawy. Mamy jednak nadzie- 
ję, że i w Łodzi nie zbraknie jednostek, 
które potrafią zrozumieć należycie, со, 
gdzie, i kiedy jest właściwe, co obowiązuje 
ludzi uczciwych, —jednostek, które otwarcie 
powiedzą zaślepionej mniejszości: „Dzieci, 
źle się bawicie*, 


— Z Będzina. 
z tej miejscowości donosi nam о kolejce 
elektrycznej, co następuje: Projekty i plany 
budowy tramwaju elektrycznego Sosnowic- 
ko-Dąbrowskiego w końcu zeszłego tygod- 
nia wysłane zostały do ministeryjum do za- 
twierdzenia. Budynki i połączenia opraco- 
wane zostały nadzwyczaj starannie, podług: 
najnowszych instrukcyj, W opracowaniu 
brali udział: inżynier komunikacyi Paszkie- 
wież, inżynier Rożański z inżyn. Stanisła- 
wem Skarbińskim i Stanisławem Cieclia= 
nowskim па czele, Porządek jazdy będzie na- 
stępujący: Z Sosuowca przez Sielce i Be- 
dzin do Dąbrowy; następnie przez Zagórze, 
Dańdówkę, Niwkę i Modrzejów do Sosnow- 
ca, z osobnem połączeniem przez Bielce 
Zagorz, Sosnowice, Milowice i Qzeladz 
z Będzinem. Następnie będzie odnoga 
z Dąbrowy do Łagiszy, Grodźca, Wojkowie 
i Psar-razem 58 wiorst. Opłata II-ej klassy 
nie więcej nad 2 kop. i III kl, nie więcej 
nad 1 kop, od wiorsty. Dzieci od 5-iu lat 
mają przejazd bezpłatny, jeżeli AEO 
miejsca nie, zajmują; dzieci od 5-iu do 
10-їп lat i nezniówie, noszący mundury, 
płacą połowę normalnej taksy. Za wynaję- 
ty wagon pobierać się będzie cena podwój- 
na od ilości w nim miejse. Od bagaży rę- 
cznych, które miejsca nie zajmą, opłata nie 
będzie pobierana, Za przewóz bagaźa w 
towarowym wagonie, jak również za towa- 
ry, po 1 kop. od pudana wiorstę, Od to- 
warów, rudy i węgla nie więcej 1/4 kopu 
a od innych towarów nie więcej 1/5 kop. 
od puda na wiorstę. Przewóz wojska, 
urzędników wojskowych i ładunków, pó- 
dlegać będzie istniejących taryfom na 
kolejach żelaznych. Aresztanci і ich rzeczy 
temu samemu przepisowi podlegają. Prze- 
strzeń mniejsza od 4-ch wiorst liczy się a 
4 wiorsty. 
жерда 


Kronika Piotrkowska. 


Korespondent nasz 


Prosimy czytelników naszych о ko- 
munikowanie nam ważniejszych fak- 
tów i ciekawszych wypadków. Proste 
podanie wiadomości jest dostateczne; 
obrobienie należy йо redakcyi. 


— Jakże u nas wszystko idzie w 
zapomnienie, albo odwłokę! Oto projekt 
założenia przytułku położniczego, tak gora- 
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co przyjęty i tak wymownie popierany przez 
lndzi rozumiejących umoralniające i filan- 
tropijne jego zuaczenie, tak chwalony na 
ostatnich  rekolekcyjach przez zacnego gi 
pelnego miłości bliżnego kapłana—pizycichł 
jakoś zupełnie; Składki się urwały, a teatr 
amatorski, projektowany na rzecz przytułku 
na wiosnę, nie doszedł do skutku i odłożo- 
ny został do jesieni, Jesień nadchodzi, a 
o orgawizacyi przedstawienia jakoś głuchol. 

Czyżby. to wszystko znamionować miało 
chwilowe tylko istnienienie słomianego 0- 
gnia? Nie—ani na chwilę nie wątpimy, że 
nie był on słomianym, ze tli pod popiołem 
i, że wkrótce wybnelinie ze zdwojoną siłą, 
ku pożytkowi naszego miasta i zwycięztwu 
myśli szerszej nad kretynizmem. 

— Oświetlenie gazowe przeprowa- 
dzone zostało nareszcie po za plant drogi 
żelaznej, przynajmniej na jednej ulicy, wia- 
dącej do Byków. Latarnie ustawiono po za 
tunelem i sięgają one aż do biura monopolu, 
któremu zapewne zewdzięczać należy, iż je 
tam w końcu postawiono. 

— Przedstawienie amatorskie 
na korzyść Tow. Dobroczynności, o którem 
wzmiankowaliśmy przed 2 tygodniami, odbę= 
dzie się w sali tegoż Tow. w dniu 15 wrze- 
śnia, Początek o godz. 8 wieczerem. 

— Zabawa kwiatowa na korzyść 
Tow. Dobr. i Straży Ogniowej będzie miała 
miejsce na torze Towarzystwa eyklistów, w 
dniu 16 września; rozpocznie się о godz. 8 
po południu. д 

— Pierwsze sprzedaże. Piotrkow- 
ska Dyrekcyja Kredytowa Ziemska, ogła- 
sza licytacyją ua sprzedaż 82 majątków 
ziemskich, za zaległe raty. 

— Drugie sprzedaże, Przed tygo- 
dniem ukończyła tutejsza dyrekcyja Tow, 
Kred, Z-go, licytacyje dóbr wystawionych 
zaległość rat na sprzedaż, Dóbr tych osta- 
{есше było 18 i żadnych sprzedaż nie do- 
szła do skutku, z powodu braku licytantów. 
Za dni 90 przypada termin drugiej i osta- 
tecznej ich sprzedaży. 

— (Nadesłane), Szanowny Panie Re- 
daktorzel.. Pijani furmani są istną plagą 
szosy sulejowskiej. Ileż to razy każdy z nas 
narażony był już na ich ściganie się i wy- 


przedzanie, urządzaue jędynie dlatego aby |» — Pożar lasu. W- ubiegły 
nas widzieć uciekających przed tumanami 


wapiennego kurzu, naumyślnie przez ui 


podnoszonego: W ubiegłą шайы а пола 
i 


calismy właśnie majspokojniej u Witowa 


odpustu. 


aż w końcu К. tak ma nas najechał, że z 
czepił osią swojej bryki o naszą brykę, w. 


rywając nam cały przód, który konie nasze 


uniosły wraz ż woźnicą, Woźnica podrap 


sobie 0 szosę twarz; reszta zaś-bryki prze- 

wróciła się 122 10-giem osób, które poniosły 

nieciężkie, ale dotkliwe obrażenia. Oto, do 

елего prowadzą dzikie narowy naszych uie- 

okrzesanych i często pijanych furmanów! 
A. 


W. J. 
— Drzewka posadzone na wiosnę 


inicyjatywy Rady Tow. Dobroczynności przy 


szosie wolborskiej i łódzkiej przyjęły się 


części. Na oko można sądzić, że uschło ich 
około 1/, do 3/4. Жорес nadchodzącej jesie- 
ni, należałoby pomyśleć o zamianie po-| 
schuigtych przez świeże, temwięcej, że prze- | 


powiednie pesymistów, którzy twierdzi 


iż nasz chłop nio zniesie drzewka przy dro- 
dze, nie sprawdziły się. drzewka stóją jak 


stały; nawet tu i owdzie jakaś opiekuńc: 
dłoń przywiązała je moeniej do palika. 

Wartoby z wiosną pamiętać, że jesze: 
dwie szosy mamy wolne: bełehatowską 
sulejowską. 


— Nasze szosy, Zwiedzaliśmy w tych 


W tem z tyłu nadjechał niejaki 
mieszezanin Kozłowski z Piotrkowa i oliciał 
nas koniecznie wytminąć, Nasz woźnica nie 
puszezał go czas jakiś aby uniknąć kurzu; 


d. 31 sierpnia wszczął się pożar Zagaj w 
|w majątku Krzepczów, w.okolicach Piotr- 
kowa, Nim dano znać właścicielowi p. .W. 
Tuniewskiemu, upłynęło tyle бїавп, że star- 
czyło go ша spalenie się zagajnika na pize- 
strzeni około dwu morgów, © co przy 
strasznej suszy, jaka u nas panuje, nie było 
trudno; z drugiej strony dało to możność 
włościanom z Dziewulin i Boryszewa do 
wykazania swej sąsiedzkiej uczynności. 
Mężczyźni i kobiety w liczbie sięgającej set- 
ki osób, zbiegli się ж rydlami i kopaniem 
rowów starali się zapobiedz szerzeniu ognia, 
Udało im się, bo gdyby nie ratunek, dale- 
ko większa przestrzeń lasu uległaby zni- 
szęzeniu. Największą gorliwością, a nawet 
zaciekłością w tłumieniu ognia, odzuaczały 
się kobiety, Pożar, jak przypuszczają, wszał 
się 4 nieostrożuie rzuconej zapałki, 

— Obłąkany podpalacz. Pod tym 
tytułem pisze „Kur. Сой“, że w Zielęcinie 
robotnik folwarczny w przystępie nagłego 
obłędu rozpalił ogień w środku stodoły, 
jaapełnionej zbożem i puścił z dymem pra- 
wie całe mienie chlebodawcy. Podług od- 
ręcznego wykazu spaliło się pszenicy za 
tysiąc trzysta rubli, żyta za trzy tysiące 
pięćset rubli, jęczmienia za czterysta ośm- 
„„| dziesiąt rubli, owsa za dwa tysiące robli, 
"A | grochu za trzysta sześćdziesiąt rubli, siana 
za tysiąc dwieście rubli, koniczyny za ezto- 
rysta rubli, słomy za dwa tysiące rubli, 
dwie młocarnie, sieczkarnia, budowle i nie- 
ubezpieczone przedmioty, wynoszące razem 
około sześciu tysięcy rnbli z górą. Ogółem 
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dniach dwie szosy na przestzeni 6 mil ka- 
żdą, mianowicie sulejowską i łódzką. Nikt 
nie może mieć wyobrażenia, jak są obie 
porózjeżdżane; miejscami porobiły się na 
nich głębokie piaszczyste doły, bez znaku 
w nich szabruj miejscami znów и powodu 
znacznej objętości sterczących naokół ka- 
mieni, podobniejsze są one do bruków, ani- 
żeli dróg bitych, W pryzmach szaber nad- 
uwyczaj gruby—a same pryzmy nadzwyczaj 
rzadkie. Na szosie sulejowskiej, stan jej ta- 
i, z małemi pzerwami, nie zmienia się na 
przestrzeni mil 4-ch, aż do Paradyzu. Na- 
tomiast zauważyliśmy, że słupy wiorstowe 
rozpoczęto wszędzie odnawiać. 
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straty cie 


dwudziestu tysięcy rabli, 


których zaledwie część powrócą Towa- 


rzystwa ubezpieczeń rządowych i prywat- 
nych. 


— Ulice w Częstochowie, Ulice 


Targowa, Senatorska, Mostowa i Kozia w 
Częstochowie znajdują się w stanie wiel- 
kiego zaniedbania; będąc albowiem b. da- 
wno już zabrukowane, tak się miały czas 
popsuć, że obecnie przedstawi 
kałużę, cuchuącą niezdrowemi wyziewami, 
przerzniętą na całej przestrzeni różnej wiel- 
kości dołumi. Ale „eo się odwlecze, to wi- 
dać nie uciecze“. Tak też i w danym wy- 
padku, mieszkańcy owych ulie mogą się 


jednolitą 


| Kartka z wycieczki w Częstochowskie, 


Kto nie może wyjechać na dłużną podróż 
za granicę, puszcza się rad chociaż na kil- 
ka dni po za mury miasta, by nacieszyć 
oczy widokami obszarów, odwiedzić znajo- 
me strony, odświeżyć płuca powiewem łąk 
i balsamiczną wonią lasów, niestety tak 
już wytrzebionych. Niewiele bo starodrze- 
wia w majętnościach wiejskieli zostało, jak i 
niewiele majątków przy nazwiskach daw- 
nych. Zmiany wszędzie, często ruina, lub 
sparcelowana okolica, niczem nie przypomi- 
na dawnego, wesołego szlacheckiego gniaz- 
da, do którego z różnych stron zbiegało 
ptactwo miejskim gwarem zmęczone, na 
swobodę i prostotę życia, 

Parcelacyja rozpowszechniona ratuje je- 
dnych od zupełnej ruiny, drugim daje ko- 
rzystny spekulacyjny żywot, prowadzący do 
robienia fortuny. Smutne to, ale prawdziwe, 

Wycięte ogrody, rozebrane budynki, ani 
śladu siedziby. a przecież wspomnienia przy- 
rastają wszędzie, a w cieniach lipowych 
alei gnieździ się ich cały legijon. A jakiż 
to bolesny zawód, zastać na ziemi 4 mło- 
dości ukochanej, tylko praktyczne zagony 
zaorane, tylko bujne kłosy szemrzące bo- 
gactwem ziarna w dawnej, rojnej, gwarnej 
i zamieszkałej, szlacheckiej siedzibie. Na- 
wet ptactwo wypłoszone и sadów niema 
gdzie schronić swoich skrzydeł i próżno 
byś szukał nawet kamienia przydrożnego, 
pozostałego na temże вашеш miejscu. ~ 

Z uczuciem obawy i pewnego przygnębie- 


Kłobucka, po najokropniej zepsutej szos 
Wieża Jasnogórskiego klasztoru nie strzela 
jasno ku niebieskim obłokom jak dawniej, 
tępo i ponuro patrzy cząruemi otworami 2 
pozostałych dolnych pięter, Okopcone otwo- 
ry, zamarłe serce zegarowe, popękane mury, 
wymownie mówią do przechodnia o tylko co 
spełnionej pożarowej katastrofie. Patrzysz z 
podziwem i głęboką wdzięcznością, że po- 
żar (КАШУ się tylko ma wieży, że nie 
wpadł całą falą płomieni do wnętrza świą- 
tyni i że ten tradyoyjuy przybytek modlitwy 
i pociechy został ocalonym. 

Gromadki snują się wsządzie—wszędzie 
opowiadają szczegóły pożaru. 

— Tak jest — proszę pana—waszyscy to wi- 
dzieli, niech pan pyta naokoło... Gdy wie- 
ża chwiała się w podstawie, tłumy niezli- 
czone otaczały świątynię, a każden niósł 
wodę w czem mógł—=i wody też nie brako- 
walo przy watowanin. Baczelnie zwarta 
masa ludzi, zdawało się, że musi być przy- 
waloną gruzami walącej się wieży,—, Wieża 
pękła* — „wieża spada*—krzyczą tysiące i 
słychać ryk, płacz ludu, a w górze olbrzy- 
mia głownia 75-łokeiowa zawisła i grozi 
śmiercią po nad głowami tłumu, który za- 
pomina о własuem niebezpieczeństwie, roz- 
suwa się wolno, przygnębiony boleścią — a 
czerwona pochodnia, 2 ciekącą rozpaloną 
miedzią, zatrzymana jakby jakąś siłą w prze- 
strzeni, przechyla się zupełnie w inną stro- 
nę i, spadając ma miejsoe już wolne, nie u- 
szkodziwszy dachu świątyni, ani nie czyniąc 
nikomu żadnej krzywdy, rozsypuje się 
wśród łkań i płaczu oniemiałego ludu. 

Wzruszenie ogarnia mnie coraz więcej. О- 
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о 


а 


nia dojeżdżałem do Częstochowy od strony 


pieka czuwa nad nami zawsze—powtarzam 


a temi gromadkami 
sztora, z otuchą w sercu, jadę dalej gościń- 
cem, ku stacyi Rudniki. Tutaj zaczyna się 
już okolica falista, urozmaicająca widok. 


garniam tak mi dobrze znan: 
gający ruin Olsztyńskiego za! 
rzu pod lasem Spostrzegam jakiś nowy ze 
lsniącym dachem budynek. 


swą włożyli. 
słucham z upodobaniem pochwał woźnicy, 


z pod wałów kla” 


lewej strony ukazuje się smagła wieży- 


ca nowego koscioła w Rędzinach, budowa- 
nego staraniem księdza Wróblewskiego; na 
prawo, dwoma wieżyczkami, 
stary klasztor Mstowski, pozostałość z koń- 
ca XIV wieku. 


zwraca oko 


Zjeżdżamy na boczną drogę i okiem e- 
widok, ві 
п. Na wzgó- 


— A toż co tam widać wprost pod la- 


sem? czy tv jaka nowa osada? 


— Nie, panie—to tylko dwór nowy i o- 


gród założony. Ale to dawna wieś Konin; 
tylko nijakiego dworu nie miała; nowy 
dziedzie postawił i pewnikiem już się ztąd 
nie ruszy. 


О) tak—myślę sobie, kto własnem sta- 


raniem dom mieszkalny wzniesie, drzew 
AARNA, to mu tak droga będzie ta oi- 
cha 
Więc są jeszcze ludzie z energiją do two- 
rzenia nowych wygodnych siedzib, dbający 


zagroda, że niełatwo ją porznei. 


przyozdobienie zagonu, w który pracę 
Robi mi się jakoś Бюро 


wózek toczy się wśród lasu po korzeniach 


i wybojach. 


0), te nasze drogi! wstrząsają niemiłosier> 


nie podróżnym i chwilę błogiej zadumy 
przerywa со. chwila okrzyk mimowolnej 
obawy о resor Јар własne kości. Wyjeżdża- 
my 2 lasu wprost klasztoru mstowskiego, 
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cieszyć, ponieważ w tych dniach władza 
wyższa zezwoliła ulice te zabrukować. 

— Budowa kościoła. Ministeryjum 
spraw wewnętrznych zezwoliło na bezpła- 
ше ustąpienie kolegijnm ewangielickiemu 
w Radomsku placu miejskiego, rozległości 
1055 sążni kwadratow., pod budowę ewan- 
gielickiego kościoła, z warunkiem, że wra- 
zie nie przyjścia do skutku tej budowy, 
lub też gdyby w przyszłości kościół był 
zniesiony, wzmiankowany plac przejdzie z 
powrotem na własność miasta. 

— Węgiel brunatny. Mieszkańco: 
wi Zawiercia pow. będzińskiego p. Henry- 
kowi Berendt zezwolono eksploatować wę- 
giel brunatny i rudę żelazną w rządowych 
lasach leśnictwa olsztyńskiego, położonych 
w gminie Sulików pomienionego powiatu. 


— Właściciel kopalni węgla „Nie- 
rada* w osadzie Mrzygłód pow. będzińskie- 
ge, inżynier-technolog Piotr Strzeszewski 
czyni starania u władzy o pozwolenie prze- 
prowadzenia wązkotorowej kolejki dla pry: 
watnego użytku, od rzeczónej kopalni do 
przystanku Nierada D. 1. W.-W. Długość 
kolejki wynosiłaby 500 sążni. 

— Miejskim lekarzom w Łodzi 
podwyższono pensyje z funduszów miasta, 
ad personam, a mianowicie: d-rowi Lore- 
rowi i lekarzowi Górskiemu dodano na roz- 
jazdy ро 300 rub.; nadetatowemu zaś leka- 
rzowi Jelnickiemu wyznaczono реву 600 
таһ, i na rozjazdy 300 rb. 

— Zgierz złożył deklaracyję, iż odda 
bezpłatnie ү gruntu lasowego pod budo- 
wę linii kolejowej kaliskiej, z warunkiem. 
aby dworzec był wzniesiony najbliżej miasta, 

—Wlaściciel ktrzepczowa p. Lu- 
niewski zawarł umowę z jednym z lekarzy 
piotrkowskich w sprawie stałego opiekowa- 
nia się zdrowiem służby folwarcznej. Jest 
to, o ile wiemy, BRAY, wypadek w na- 
szych stronach. Oby znalazł licznych naśla- 
dowców. 

— Szkoła realna. Łodzi przybyła 
sześcioklasowa szkoła realna. Mieści się ona 
w obszernym lokalu pod M 21 przy ulicy 
Wólczańskiej i posiada tymczasowo cztery 
klasy, z których dwie wstępne; co rok ma 


przybywać klasa, czyli za lat cztery szkoła 
ta funkcyjonować będzie w kemplecie, Na 
czele szkoły stoi p. Hipolit Rościszewski, 
wychowaniee uniwersytetu petersburskiego 
z wydziału przyrodniczego. Przy szkole u- 
rządzono pensyjonat. 


— W Widzewie pod Łodzią zało- 
żona niedawno tania kuchnia rozwija się 
bardzo pomyślnie. Korzysta z niej przeszło 
50 robotników z fabryk widzewskieb. Za 
10 kop. każdy stołownik otrzymuje talerz 
zupy, pół funta mięsa, jarzynę i kawał chle- 
ba. Ochronka również znamionuje, jakkol- 
wiek powolny ale stały, rozwój. Tu dzieci 
za opłatą 5 kop. dziennie otrzymują całko- 
wite dzienne utrzymanie. Zarząd fabryki 
sprowadził obecnie--jak pisze „Rozwój? = 
bardzo kosztowne ryciny do nauki poglą- 
dowej histovyi Starego i Nowego Testamen- 
tu i historyi naturalnej, — Orkiestra robotni- 
cza, odbywająca codziennie próby pod ba- 
tutą p. Głowińskiego, robi widoczne postępy. 
Budynek teatralny jest już zupełnie skoń- 
czony i przedstawia się na zewnątrz i we- 
wnątrz imponująco. 

— Cena węgla podniosła się. W Eo- 
dzi w sprzedaży detalicznej 1 rb. 85 k. za 
korzec; u nas w. Piotrkowie rb. 1 К, 40! 


— Lekarz = weterynarz Bujalski, 
wydelegowany do kraju zakaspijskiego, 
mianowanowany został nadetatowym wete- 
rynarzem m. Łodzi. 


— Zmiany w duchowieństwie, 
Wikaryjusz parafii Przystajń, w pow. czę- 
stochowskim, ks. Andrzej Szarecki zatwier- 
dzony został w godności administratora pa- 
rafii Blenna w pow. kolskim,=a admini- 
stratorzy parafii Konopiska w pow. czesto- 
chowskim, ks. Ludwik Wiśniewski i Som- 
polno w pow. końskim, ks. Autoni Bludziń- 
ski przeniesieni zostali jeden na miejsco 
drugiego. 

— Nowe posady. Dowiadujemy się, 
że przy rządach gubernijalnych Królestwa 
mają być ustanowione posady jeometrów. 

— Oddział okulistyczny, We wto- 
rek ubiegły wyprawiony został z Warsza- 
wy do Rawy na cały miesiąc, ostatni w r. 


widzianego już raz woddali. Dwie nowe 
wieżyczki są stanowczo za ubogie, za niz- 
kie do tak wspaniałego kościoła —ale „tak 
krawiec kraje, jak materyi stajes*—odpo- 
wiada mi zapytywany mieszkaniec Mstowa. 

Warta teraz ukazuje się w całej pełni. Cie- 
szy oko skrętami śmiałemi u stóp wzgór 
i skał stromych. Wieś Wancerzów w doli- 
nie, po nad brzegiem Warty położona, śpi 
cicho, реа zawsze uroków i pogactw ua- 
tury. Nie mogę się tu zatrzymać, bo czas 
nagli, z upodobaniem rzucam zadowolnione 
spojrzenie—i jedziemy dalej. Po za Kło- 
bukowicami zaczyna się szosa wyśmienicie 
utrzymana i wysadzona drzewkami staran- 
nie pielągnowanemi. To majętność p. Jana 
Reszke—Skrzydlów, niegdyś własność rodzi= 
ny Siemińskich. Słońce zaczyna słabnąć i 
oromienie swoje ku zachodniej zwracając 
stronie, rzuca skośne smugi świateł po 
wzgórzach, ślizga Ra! po porzętych łąkach, 
brzegami rzeki osiadłych. Jakieś dźwięki, 
jakby kapeli grającej, dochodzą nas z od- 
dali, Co to znaczył pytam. 

— To orkiestra mstowska, nowo-uformo- 
wana, pewno w Rzekach przygrywa, bo 
pono tam dożynki. 

— Jak to? to tu macie orkiestrę wiejską 
i nie mi o tem nie wiadomo? 

— A tak, proszę pana, dwunastu mło- 
dych chłopaków z Mstowa, nauczyło się dąć 
na trąbach i teraz przygrywają jak mają 
czas wolny od roboty i gospodarstwa. 

— A zkądże mają iustramentaż kto ich 
nauczył? 

— Dziedzic Wancęrzowski р. В. 5. po- 
mógł im, kupił w Warszawie trąby, sprowa- 
dził kapelmistrza i nie upłynęło 4 miesiące, 


b. szósty oddział dorażnej pomocy okuli- 
stycznej, uorganizowanej staraniem kurato- 
ra warszawskiego instytutu okulistycznego 
ks, Lubomirskiego. 


— Jabłka i kartofle, „Gazeta Ka- 
liska” robi uwagę, że w tym roku wypad- 
nie kaliszanom żywić się prawdopodobnie 
jabłkami zamiast kartofli; miarka bowiem 
jabłek kosztuje 2 kop., gdy za takąż samą 
miarkę kartofli zapłacić trzeba 3 kop. 


— ZER 


Z dalszych stron. 


— Łomża. Gubernator łomżyński wydał 
rozporządzenie o urządzeniu. chodników przez 
wlascicieli domów w Łomży. Ma ono na celu; 
przedewszystkiem zniesienie tej różnorodno= 
ści materyjałów, jaką zauważyć można przy 
budowie chodników, spotykamy bowiem a- 
sfalt, cement, beton, cegłę tłuczoną lub żwir, 
wreszcie bruk; taki brak systemu w budo- 
wie chodników jest wielee niepożądany ze 
względów sanitarnych, gdyż w szczelinach 
gromadzi się sporo odpadków, które gnijąc, 
przyczyniają się do rozpowszechnienia cho- 
rób wszelakich, przytem wyboje narażają 
przechodniów na niebezpieczeństwo. Dlate- 
go wszystkie chodniki muszą być, według 
rozporządzenia powyższego, albo asfaltowe, 
albo z płyt betonowych. Z tym celu dotych- 
czasowe chodniki trzeba albo przerabiać i 
reparować, albo zaprowadzać nowe. Punkt 
drugi dotyczy szerokości chodników; pod 
tym względem właściciele domów zastoso- 
wać się muszą do art. 20 przepisów budo- 
wlanych policyi. Winni niezachowania prze- 
pisów, zawartych w rozporządzeniu, podle- 
gać będą odpowiedzialności na mocy агі, 
26, 29, 67, 68 i 69 Ustawy o karach, wy- 
zmaczanych przez sędziów pokoju. 


— Z Płocka. O wyjątkowym i niezwy- 
kłym wypadku ździczenia moralnego pewne 
go obywatela z pod Bodzanowa donoszą 
„Echa płockie і łomżyńskie”: „Pewien wła- 
ściciel rozległego majątku, chcące widocznie 


a wygrywają mazury i obertasy aż miło. | 


Bardzo mnie ta wiadomość zainteresowała 
i ucieszyła. Wiele zdolności muzycznych 
w naszym ludzie leży nie wyzyskanych, 
a przecież jest to czynnik tak dodatnio 
działający, że chyba nie może być dwóch 
zdań pod tym względem. Kapele wiejskie, 
powinny być otoczone opieką życzliwą, a 
kierowane odpowiednio, mogą bardzo doda- 
thio oddziaływać, Lud nasz potrzebuje roz- 
rywki głośnej, śpiewnej, a w muzyce znaj- 
dzie to wszystko; inicyjatywa tedy p. 5. 
zasługuje na naśladownictwo.  Zacieka- 
wiony tą nową kapelą, kazałem przysta- 
nąć u bramy, a widok na dziedzińcu przed 
domem przedstawił mi się w całej pełni cha- 
rakterystyki barwnej typowej. 

Znajomy mi dobrze, z dawnych czasów, 
dwór modrzewiony, po Śmierci długoletnie- 
go wsi tej właściciela pana 5. Chrz. 
groził przed dwoma laty ruiną; nagle, jak- 
by jakąś różdżką czarnoksięzką zmieniony, 
wygląda obecnie, na tle wspaniałego ogro- 
du, jako siedziba kwitnąca dobrobytem i 
starannością wśród gromady barwnego ludu, 
zebranego przed gankiem, Nie mogłem tra- 
fié lepiej —myślę sobie—i nie mogę ominąć 
dawno znajomych mi progów, by nie oddać 
należnego uszanowania nowej właścicielce, a 
odnowicielee rodzicielskiej strzechy. Kapela 
ustawiona na rozległym klombie umilkła, 
a odzywa się basetla z piskliwemi skrzyp- 
kami i piskliwszemi głosami dziewcząt, trzy- 
mających uwity, czubiasty wieniec ze zboża, 
kwiatów i owoców, Wmięszany w tłum, wy- 
słuchuję wszystkich znanych strofek „o kacz- 
ce w błocie i dziedziezce w złocie” —0 oknach 


słomą zatykanych itd. i obserwuję towa- 


rzystwo zebrane na ganku. Jest tam oży- 
wienie wielkie wśród licznego grona, a w 
zaciekawieniu, rozweseleniu serdecznem, 
czujesz, że część tych gości to przybysze 
miejscy, wsłuchujący się w te tony z upo- 
dobaniem i ogromną radością. Ogarnia i mnie 
jakaś rzewność; jakaś młodzieńcza krzep- 
kość rozgrzewa fantazyję i po skoficzonych 
zwrotkach, razem z przodownieami, oddaję 
pokłon nowej właścicielce pani St. Sza 
przypominam sięjej pamięci it, d. Odrazu at- 
mosfera domu ogarnia przybysza i staję 
jak wśród swoich, a dom cały przypomina 
mi niejedną miłą chwilę pod tym dachem mô- 
drzewiowym spędzoną. Dwie kapele zaczyna- 
ją znów swoje dzieło: przy dźwiękach basetli 
pląsają barwne Marysie; na dziedzińcu przed 
domem orkiestra mstowska, po drugiej stro: 
nie dworn na obszernej werandzie, przygry- 
wa rozbawionym gościom w salonie. 

Dom cały rozbrzmiewa melodyjami ma- 
zurów, goreje światłem, a kasztany, stare 
lipy, rozłożyste kępy brzóz wspaniałych, 
szelestem cichym dodają uroku tej ślicznej 
starej siedzibie, przywołanej do życia, do 
stanu kwitnącego, wesołością i pełną har- 
monii pogodą. Wszystko tak samo zostą- 
wiono jak dawniej: te same wielkie pokoje, 
te same portrety, te same meble—tylko wszy- 
stko starannością stylową ubarwione woła 
wspomnieniami minionych czasów. 

Niech Bóg szezęści wszystkim, co progi 
rodzinne otaczają cezcią—od zągłady i obcej 
grabieży chronią. B. 
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zachęcić do pracy swych parobków, zaję- 
tych przy lokomobili, spoił ich, Nieszczęście 
chciuło, że wódkę nie wszyscy pili, a jedna 
a pominiętych, niejaka Zośka, czując też 
pragnienie, chciała je ugasić wodą stojącą 
w pobliżu, przy wódce owego obywatela. 
Теп ostatni dziewczynie zaproponował kie- 
liszek wódki, na co ambitna Zośka odpo- 
wiedziała bez zachowania form przyzwoito- 
ści, i pospiesznie się oddaliła. Dziedzic wy- 
słał za nią parobka z ponowną propozycy- 
ją zakosztowania tak miłego mu nektaru, 
a w odpowiedzi na powtórne pogardliwe 
odezwanie się o wódce, orzekł, że oporna 
Zośka na przeprosiny musi go pocałować... 
ale nie w twarz, Szamoczącą się, biedną 
dziewczynę, spojoną przez „Obywatela“ zmu- 
szono do wykonania życzenia tego ostatnie- 
go. Całe zadosyćuczynienie, jakie sobie u- 
czyniła znieważona dziewczyna, było to, że 
odeszła że służby... Smutny to niezmiernie 
okaz „oby watela*—wstrętniejsi jeszcze ci spò- 
jeni biedacy, którzy zamiast obronić znie- 
ważaną dziewczynę, spełnili rozkaz pijane- 
go zuchwalea*, 

— Rzeżnie w Końskich. W d. 12 (25) b. 
m. odbyły się w obecności Dowódey wojska 
okręgu warszawskiego manewry wojska Z 
obozu ogólnego w Końskich. Po powrocie 
2 manewrów Jeneral-Adjntant J. О. Książę 
Imeretinski zatrzymał się—jak donosi „War. 
Dniewn.*—w Końskich i zapragnął przeko- 
паб się o stanie jatek i rzeźni miejskiej. 
Pomimo, że jatki były juź w tej porze zam- 
knięte, rzucał się w oczy ich wygląd nie- 
chlujny. Оо się zaś tyczy rzeźni, gmach ów 
murowany, wzniesiony niedawno, z zewnątrz 
wyglądał dość czysto, za to w urządzeniu 
wewnętrznem dawał wstrętny obraz brudu, 
powietrza zepsutego najokropniej aż do za- 
wrotu głowy, i wogóle bruku przestrzega- 
nia najpierwszych wymagań sanitarnych. 
J. O. Książe, osobiście stwierdziwszy to 
zdumiewające niedbalstwo, zwrócił na nie 
uwagę obecnych przy przeglądzie przedsta- 
wieieli administracyi miejscowej i zapropo= 
nował im przedsięwzięcie natychmiastowych 
środków ku usunięciu nieporządku; przytem 
J. O. Jenerał Gubernator wyrzekł, 12 wkrót- 
ve zażąda sprawozdania od władz o stanie 
rzeźni. 


— Echa pożaru w Burzeninie. 


która w duiu 22 b. m. gwaltownie się sze- 
rzyła, zginęło w płomieniach kilkoro dzieci, 
a także I mieszczanin i 2 kobiety, ratujący 


swoje mienie: Ogień wybuchł zaraz po po- | 


łudniu, w czasie wwającego dnia tego 
marku, i szalał z taką szybkością, że rozło= 
żonych na rynku towarów nie zdołano u- 
ratować i wszystkie doszezętnie zgorzały. 
W ciągu 5 godzin, и miasteczka, liczącego 
1000 mieszkańców pozostały zgliszcza, ani 
jeden dom nie cealal. Podczas palenia się 
sklepu monopolowego, złodzieje skradli pie- 
niądze skarbowe. 

— Kolej kaliska. Geometrzy, —pisze „Kur. 
Codz,” —którym pówierzono dokonanie po- 
miarów linii kolei kaliskiej między War- 
szawą i Kaliszem, otrzymali wezwanie, aże- 
by do dnia 11 b. m. przedstawili zarządo- 
wi budowy tej drogi szezegółowe wiadomo- 
ści о ilości zabranej ziemi rolnej, łąk, lasów 
i nieużytków. Pomiary na pierwszym i 
drugim dystansie są już na ukończeniu. 
Trudności przeprowadzenia pomiarów przez 
terytoryjum fortów zostały złatwione. Bu- 
dowę dworca warszawsko-kaliskiego o- 
statecznie zdecydowano; będzie to budy- 
nek tymczasowy drewniany, ж uwagi па 
zamiar budowy dworca centralnego, a sta- 
nie na placu położonym przy zbiegu ul. 
Żelaznej z alejami Jerozolimskiemi. Pod 
KAJA tego dworca odmierzono grnnt ob- 
szaru 50 sążni. 

— Wystawa lubelska, Komitet zaczyna 
rozsyłać odezwy do mieszkanek miast i wsi, 
celem zachęcenia przyjęcia udziału w dziale 
przemysłu domowego kobiet. Towarzystwo 


Podczas | 
pożogi w osadzie Burzenin w gub. kaliskiej, | 


wzajemnej pomocy rzemieślników i handlu- 
jących ma zamiar wystąpić również. gre- 
mijalne. Sekcyją hygieny zawiadywać bę-| 
dzie Towarzystwo lekarskie przez powo- 
łanych do tego członków. 

— Łęczyca. Dzisiaj w Łęczycy uroczy- | 
stość 25-cio letniego założenia straży 0- 
gniowej. Według programu ma się od- 
być, wraz z delegatami pobratymezych 
drużyn ogniowych, poświęcenie i wręczenie 
przez obywateli miasta sztandaru, dalej 
próba, obiad, pochód i wieczorem widowi- 
sko w miejscowym teatrze oraz wspólna kola- 
суја. Miejscem nroczystości—teatr gruntow- 
nie wyrestąurowany. Orkiestra strażacka 
pod batutą p. Seidermana od kilku tygo- 
dni gorliwie już pracowała, aby godnie wy- 
stąpić na tę uroczystość. 

— W Włocławku 2 dniem 14 paździer-| 
nika r. b. zostaje otwartą 7-klasowa szkoła 
handlowa, a raczej, na początek, tylko kla- 
sy: wstępna, pierwsza i druga. Na zasa- 
dzie Ustawy szkolnej, do klasy wstępnej 
mogą być przyjmowane dzieci w wieku do 
lat 11; do pierwszej klasy przyjmowane 
będą dzieci od lat 10 do 12, posiadające 
wiadomości wymagane do klasy 1-ej szkoły 
realnej; kandydaci zaś do klas następnych 
winni posiadać wiadomości odpowiadające 
danej klasie szkół realnych. Przy przyjmo- 
waniu uczniów do szkoły, pierwszeństwo 
mają dzieci członków założycieli. Podania 
o przyjęcie do szkoły wnosić należy na imię 
dyrektora szkoły do kancelaryi włocław- 
skiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
przy ulicy Żabiej, do czasu otwarcia kan- 
oelaryi szkoły. Do podania dołączyć nale- 
y: metrykę urodzenia, świadectwo роећо- | 
dzenia, świadeetwo lekarskie o szczepieniu | 
ospy i stanie ogólnym zdrowia, oraz świ 
dectwo zakładu naukowego, jeżeli uczeń | 
do takowego uczęszczał, i kopie tych do-| 
kumentów na papierze zwyczajnym, 

— W kieleckiej ochronce, mieszczącej się 
przy szpitalu św, Aleksandra wychowuje 
się stale przeszło 60 dzi mających od 
3-ch do 14-u lat, Drugie tyle dzieci prze- 
bywa przeż cały dzień, ucząc się pod kie- 
rinkiem siostre Miłosierdzia różnych robót | 


donosi, iż cyrkularz kancelary kredytowej w 
przedmiocie ogranięzenia emisyi listów zastaw- 
nych miejskich wywołany został nadmiarem 
takichże listów petersburskiego Towarzystwa 
Kredytowego miejskiego. Wysokość pożyczek 
w Petersburskiem Towarzystwie sięga 60 do 
80 proc, wartości domów 

— Języłci starożytne. Organ ministe- 
ryjum oświaty ogłasza szczególy, dotyczące 
wykładu łaciny i greki, Nowy plan uauk 
przeznacza na język łaciński: w klasach pierw- 


szej i drugie godzin tygodniowo, w pozo- 
stałych zaś—5 godzin. Uranatyka wykładaną 
będzie tylko w pierwszych czterech klasach; 


w pozostałych zaś nauka gramatyki uwzględ- 
uianą będzie jedynie pośrednio, przy studyjo- 
waniu antorów starożytnych, Na język grecki 
przeznaczono: w klasie trzeciej—cztery godzi- 
ny tygodniowo. w czwartej —pięć i w pozosta- 
łych klasach—: godzi) 

— Ministeryjum oświaty, jak do- 
nosi „Warsz, Dniew.*, poleciło szkołom profo- 
sjonalnym Królestwa Polskiego przedstawiać 
corocznie dane, informujące, jak kończący kurs 
nauk w tych szkołach poczynają sobie w życin 
praktycznem, t, j, gdzie przyjmują pracę, 2 
jaką płacą i t. pr Dane te potrzebne są do 
stwierdzenia, o ile istniejący typ szkół prze- 
mysłowych odpowiada potrzebom przemysłu i 
wymaganiom ludności miejscowej pod wzglę- 
dem pozyskiwania pracowników. specyjałnie 
przygotowanych. 

— Lekarze w Roósyi. Według ogłoś 
szonego niedawno wykazu, w Rosyi w r. b. 
„Jest wolno praktykujących lekarzy l We- 
terynarzy 2,708, lekarzy-dentystów 415 i den- 
tystów 1,257. 

— Odczyt, 
jak pisze „бал. 


ludowe. Senat rządzący, 
uznał za niezgodne 
z prawem odmawianie udziała w odczytach dla 
ludu wszystkim osobom, nie będącym nauczy- 
cielami szkół rządowych, Tab duchownymi, I 

wygłaszania odczytów ludowych mogą być do- 


| piszczone i june osoby, z warunkiem, aby pra- 


womyślność ich stwierdzoną została przez wła- 
dze szkolną i gubernijalną. 
JHIionoraryja lekarskie. 
Duiow.* donosi, że departamentowi 10 
mu nadesłana projekt zaprowadzenia 
wysokości w 
wolnopisktykujących, 

— Donoszą pisma petersburski 
e li wysłało w tych 
stkich gubernatorów wyjaśnie- 


staloj 
agrodzenia za porady Jekurzy 


ręcznych. Ochronka posiada kapitału w za 
pisach wioczystych 94,758 үш. 80 kop. i| 
w procentów od rej sumy głównie się utrzy 
mnje. Prócz tego dostaje zapomogi od mie- 
szkańców 630 rub., % ministeryjum spraw 
wewnętrznych 300 rub. i z kasy miejskiej | 
200 rub. W r. zeszłym ochronka miała do- 
chodu 3,668 xub. 75 kop., % których wyda- | 
no 2,032 rub, Utrzymanie jednego dziecka 
kosztowało 32 rub. 80 kop. li 9 kop | 
dziennie; na przychodzące zaś każde dziecko | 
wydawano rocznie 8 rub: 70 kop. өзун, 
21|; kop.—Od roku przyszłego w ochronce | 
znajdzie przytułek większa liczba dzieci, 
gdyż zabudowania zostały znacznie powię= 
kszone kosztem funduszu zapisanego przez 
в. p. Zwrzyckiego. 

— W pow. warszawskim i pułtuskim 
handlarze żydzi zakupują znaczne ilości jaj, 
które wysyłają przeważnie do Torunia. 
„Кшујег Polski“ pisze, że haudlarze zara- 
аја wdwójnasób, gdyż płacą za parę 8 
grosze, sprzedają zaś ро 3 grosze za sztukę. 


z 


Wiadomości ogólne. 


— Ceny zboża pójdą w górę, gdyż, 
jak donosi „Torg.-Prom. Gaz.*, zamiast spodzie- 
wanej konkurencyi zboża syberyjskiego na 
rynkach Rosyi Europejskiej, jak się obecnie 
pokazuje, trzeba będzie w r. b. dowozić do 
Syberyi zboża europejskie. Wobec tego, taryfy 
obecnie na przewóz ziarna z Rosyi do Sybe- 
ryi będą musiały być zmienione; zboże zaś 
syberyjskie, sprzedane wcześniej firmom za- 
granicznym i rosyjskim, będzie opłacało przy 
przewozie na rynki rosyjskie i zagraniczne 
obecną podwyższoną taryfę. 

— Towarzystwa kred. miejskie. 
Petersburski korespondent „Gazety losowań“ 


pozwolenia na badmeg wązkałorawych 
kole podjazdowych gubernatorzy mogą w 
dawać sami, bez użyskania na to zozwóleni 
władz centralny 


Liza I 
ROZMAITOSCI, 


pruskiej 


nie, 


Schultze, za gwałeenie małoletniuh swoich uczen- 
nie z ludu wiejskiego, skazanym gosti} na 1 mie- 
віде więzienia, bez uwolnienia od obowiązków (u 
паз za to przestępstwo ciężkie rohaty), 
Trzeźwość i cukier. „Jużnoje Oho- 


zronije* pisze: „ Żnosząc istniejące szyuki, sapon- 
niano przyjść У pomocą szybkiemu i ener icznemu 
krzewieniu cukra i herbaty w zamian wódki, I je- 
dno i drugie jak było, tak jest mało dostępne dla 
żołądka i kieszeni ludu, Niedość bowiem zakładać 
tanie i dobroczynne herbaciarnie, które nie pokry- 
wają rozchodów, lecz trzeba, ażeby ша mógł w 
domu i wszędzić mieć tanią herbatę i cukier; po- 
ju, ażeby jego ćukru nie zjsdały, zagranicą 
ie angielskie. Ozyż to nie. przejmuje zgrozą, 
gdy się czyta, że onaz cukier sprzedają w Anglii 
po 1 rnb, 20 kop, za pud i że tam on stanowi do- 
bry pokarm dla świń. Tymczasem włościauin ro- 
syjski płaci za ten sam cukier 6 rub. za pud, a na 
funty jeszcze drożej!* 

Przysłowia chińskie. O poezyi i li- 
teraturze nadobnej chińskiej Europa wogóle ma 
słabe pojęcie i jest przeciw niej uprzedzoną, lecz 
gdyby język chiński był bardziej znany, miał li- 
czniejszych tłomaczów, rzecz ta przedstawiałaby 
się inaczej. Płody uadwornych poetów dynastyi 
nie mogą świadczyć o przejawach połótu ducha 
chińskiego, Przysłowia chińskie (przysłow. podług 
utariej maksymy są mądrością narodów), zawisra- 
ją niejednokrotnie dnżo trafuych i lotnych myśli. 
O szezęściu па ziemi, naprzykład, chińczyk mówi: 
Szczęście na ziemi jest, jeśli miecze rdzewieją, a гуйв po- 
łyskują; więzienia puiste, a stodoły pełne; schody świąłyń 
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wydęptane, a schody sądów porosłe trawą*. Nie we 
wszystkich zakątkach państwa chińskiego jeduako- 
wym jest poziom myśli i kultury, wielu instytucy- 
jom państwa europejczycy słusznie zarzucają wa- 
dliwe urządzenie, wielu stanom i facio wadliwą 
organiaacyje, ale trudno powiedzieć, iż wina ży 
ту: 20011040 ach Kulturalnych 1i,pojęciach rasy, R 
nie rządu. Przeczą temu wyroby i dzieła chińskie, 
jednokrotnie pomysłowości, "Trudno też 
powiedzieć, że śmierć misyjonarzy i chrześcijśn 
wogóle wywołana została brakiem tolerancyi ogó- 
łu; były bowiem oddawna tam liczne kościoły i 
stowarzyszenia chrześcijańskie, W ywołana ona zo- 
stała gwałtami państw europejskichi zaborami ich. 
Niema (powiada Jan Bloch) narodu bardziej poko- 
jowego od chińczyków; dla nich zawód wojskowy 
Jest wstrętny, w przeciwieństwie do Europy, gdzie 
uważany jest za bardzo zaszczytny. Jedno z przy- 
słów chińskich powiada: „Podobnie jak z mamego ka- 
wałka żelaza można zrobić gwóżdź, tak sawo z ostatniego 
nieponia można jeszcze zrobić żołnierza”, 

Statystyka poległych. Pewien tzy- 
telnik londyńskiej „Westminster Gazette", który z 
wielką uwagą śledzi sprawozdania koresponden- 
tów pism z pola wojny w Transwaalu, uskarża się 
w liście, nadesłanym do redakeyi, że jest zupełnie 
„zmistyfikowany*. Nutował оп starannie cyfry strat 
w Judziach, jakie według źródeł angielskich ponie- 
śl Boerowie i z cyfr tych wynika, że stracili oni 
już dotąd 220,000 żołnierzył., Ponieważ jednak siły 
bojowe Boerów osznęnwane były tylko пл 50,00 
ludzi, przeto chciałby wiedzieć, zkąd się wzięła 
xesztu 200,000 zabitych i ranionych? 

Serbskie zwyczaje ślubne. Przy 
obrzędzie ślubnym król Aleksander zamienił koro- 
nę ze swą małżonką i z jednego kielicha wypił z 
nią wino; następnie podprowadził ją do tronu, któ- 
ry jest potrójny albowiem był wzniesiony dla 
Milana, Natalii i Aleksandra, Tym razem jedno 
miejsce było puste, Nowożeńcy ucałowali rękę 
metropolity, przyczem goście weselni wznosili o- 
krzyk; „20001-4 Wśród dźwięków „Narodowego 
Нут пи“ młoda para wyszła 76 świątyni. Tłumy 
na ulicy powitały ją owacyjnie, Za przybyciem 
do „кораи“, państwo młodzi wstąpili na dywan 
a białego krajanego jedwabiu, W tejża chwili 
zwinięta ów kobierzec, ź którego zrobiono natych- 
miast koszule dla nowożeńców. U wrót „konaku“ 
stała krewna króla, generałowa Nikolic i podała 
qblubienicy małego chłopczyka, syna prezesa mi- 
nistrów. Królowa obruciła gó trzykrotnie i trzy- 
krotnie pocałośala, Potem wyjęła cukierek z to- 
rebki, przegryzła go па połowę i drugą część dała 
królowi, resztę гале а świcie przez głowę. То 
samo uczyniła z jabłkiem, za którem rozbległa się 
młodzież, albowiem istnieje przesąd, że kto zła- 
pie to jnbłko ten się ożeni lub wyjdzie za mąż w 
ciągu ruku, Wreszeie z butelkami wina w obu r 
kach 1 z bochenkami chleba pod pacha, nowa kró- 
iowa serbsku przekroczyła próg „konakn*. 

Jedyna w świecie. Mieć zaledwie 22 
lata `1 być matką jedenastu synów—tem pochwalić 
się może chyba tylko jedna w świecie kobieta, Ta 
matka nie należy bynajmniej do proletaryjatu, lecz 
do dystyngowanego towarzystwa paryzkiego, а na- 
zywa się wicehrabina de Rochemailie, Piękua ta 
i nadzwyczaj sympatyczna arystokratka wzięła so- 
bie widocznie za zadanie dziesięciokrotnie powe- 
tować to, o czem słyszeć nie chcą jej rodaczki i 
stać się w ten sposób błogosławieństwem dla ubo- 
giej w dzieci Francyi, Jak donoszą z Paryża, ob- 
darzyła hrabina swego osłupiałego małżonka przed 
kilku dniami trojaczkami, W pierwszych latach 
swego w r. 1895 zawartego małżeństwa wydała na 
świat cztery razy bliźniaki, Te małe chłopaki, z 
których n=jstarszy nie liczy jeszcze 3 wiosen—są 
tak zdrowi i silni, że szczęśliwi rodzice lepszego 
stanu ich zdrowia życzyć sobie nie mogą. 


— WZ ACT 


e okręgowym 
wi pa okracz; 


LA (do) września 2 PASNE m. Tomaszowa 
nà'3lethig dzierżawę in phis 10 sklepów do sprze- 
daży mięsa i 6 placów obok uich. 

+1 (14) września w Piotrkowie. na sprzedaż 
warsztatu ślusarskiego i stalowej bankzegi, od sumy 
250 rb., oraz na sprzedaż mebli, sprzętów domowych 
иф, ой suny 461 rb. 

20 listopada (3 оа w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż: : 1) nieruchomości, poło- 
żonej w Konstantynowie, w pow. łódzkim, pod Ж 31, 
od sumy 600 rb. oraz 2) pod № 265 (dom propina- 
cyjny), wd sumy 79000 rb., 3) majątku Rszew, poło- 
żonega+w pow. łódzkim, od sumy 65000 rh 

— 4 (17) września we wsi Byki, w gminie Szy- 
dłów, na sprzedaż bydła, sprzętów domowych i siecz- 
karni, od sumy 138 rb. 

— 6 (19) września we wsi Mąkolice, w gminie 
Woźniki, na sprzedaż karety i koni, od 270 Tb. 

= Tegoż dnia w Postękalicach, w gminie. Woź- 

iki, na sprzedaż koni do wyjazdu, od sumy 300 rb. 
— 20 września (3 paździenika) w sądzie zjazdo- 
wym w Łodzi, na sprzedaż nieruchomości, położa- 
nej w temże mieście, przy ul. Drewnowskiej pod 
%`90Д00, od samy 95 vb. 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w Piotrkowie, 
na sprzedaż nieruchomości, położonej w osadzie 
Głowno, w pow. brzezińskim pod № 31/20, od sumy 
500 rb. 

— 4 (17) września w urzędzie p-tu noworadom- 
skiego na przebudowę drogi I rzędu na trakcię no- 
woradomsko - wieliskim, na przestrzeni 2 wiorst 
280 sążni, od sumy 9809 т, 5 kop. in minus, 

— 19 (26) września w magistracie m, Łodzi na 
restauracyję aresztu polbyjdez go w {еше mieście, 
oł sumy 1559 rb. 98 kop, in minus, 

— 21 września (4 października) w magistracie 
m. Częstochowy na 6-letnią dzierżawę ogrodu szkol- 
nego, położonego BA szkole miejskiej męzkiej № 1, 
od sumy 210 rb. 25 kop, in pln 

— 1 (14) września w kanceli wójta gminy w 
Bełchatówku. na 3-letnie opalanie i oświetlanie miej- 
scowej żydowskiej bóźnicy i szkoły, od sumy 118 
rb. 80 Ж, rocznie, 

— 5 (18) września w magistracie m, Zgierza na 

ejskiego, pod № 28/25, 
у in plus, 

— 8 (18) września w "magista е m. Częstocho- 
wy na 3-letnie in minns: 1) oczyszczanie 3 placów 
targowych w m. Częstochowie, od sumy 140 rubli 
rocznie, 2) dezyntekoyję miejsc obok placu Jaśno- 
górskiego, od 75 rh, rocznie, 

— 1 (14) września na rynku w m. Rawie na 
sprzedaż bydła, od sumy 300 rb. 

— 4 (17) września na komorze w Sósnowóu na 
sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 692 rb. 


ШР" Poleca się | ac tory 
a tani otel elski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 


dworca kolei żelaznej. 


TOWARZYSTWO LOWICKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

? | AGENTURY: W-y WŁ Zaleski w Piotrkowie, 
» I. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 


„б. Szamowski w Łodzi—Konstan- 
(tynowska 5, 


Poleca: $uperfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 


i inne nawozy sztuczne. 
Na żądanie cenniki. 


ҮШҮК tymczasowy 
masy upadłości 


MAJERA SRULA APELA 


na zaşadzie art, 502 Kodeksu Handlowego 
wzywa wierzycieli pomienionej masy, aże 
hy w terminie 40-dniowym od daty dzisiej- 
szej, stawili się osobiście lub przez pełno- 
mocników w wydziale cywilnym Sądu Okrę- 
gowego Piotrkowskiego, codziennie od go- 
dziny 11-ej zrana do E -ej po południu i о- 
świadezyli, z jakiego tytułu i na jaką gu-| 
mę są wierzycielami i aby dowody nale- 
źmości swoich na ręce podpisanego syndyka 
złożyli. 

Piotrków d. 21 sierpnia (3 września) 1900 r. 
Syndyk tymczasowy 
Aleksander Czyński 
Adwokat. przysięgły. 


33) 


(1—1) 


{+ 1. SZPIGNOWCZ 


z 10-cioletnią przeszło praktyką, w tej li- 
ozbie 4 lata ostatnie szpitalnej praktyki 
pragnąc rozwinąć działalność swoją w szer- 
szym zakresie jako chirurg, okulista i aku- 
szer, od l-go Października obiera sobie 
SOSWOWEKDO na stały pobyt 1) 


ZZA 
Jiozkład letni pociągów na Sta- 
cyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do „Warszawy 
2 m. 41 w nocy kuryjer. | 2m.67 w nocy kuryjer. 


4m.32w nocy osobowy | бт. 7 w nocy osobowy. 
9 m. 27 rano pocztowy б m. 35 rano Osobowy 
12 m.36 po poł. osobowy | 8 m. 33 rano osobowy 
8 m. 19 po poł. osobowy | 11m. 8 rano osobowy 


1m. 
6 m. 
1 m. 


5m. 4 po poł. pospiesz. 

6 та25 ро poł. osobowy 

Э m. 47 wiecz, osobowy 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa 


30 po pół. pospiesz. 
2 wiecz, pocztowy. 
56 wiecz. osobowy 


Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 80 w nocy osobowy | 11 m, 15 w nocy osobowy 


BG Ł Os ZET I A, 


Na Kursach Handlowych Żeńskich 


TEODORY RACZKOWSKIEJ 


dawniej J. SMOLIKOWSKIEJ 


zapis słuchaczek na r. 1900/1901 rozpoczął się 20 віегрша i trwa od 10-ej 
do i-ej po południu, Egzaminy dia nowowstępujących dnia 14:g0 września. 


Wykłady zaczną się dnie 15 тшш. | | ||| _ C 


| к= тшшш еее 


mi 
шїї 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


Z ZAPACHAMI 


Fijołka, Копма! 


Dostać тойа we 
(W. В. 0. 3804) 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


һауа: ważatojarych porfamoryjnoh. 


Żórawia № 6 


Iainit 


(EURE ROZNOSI ATP 
| MYDŁO TATRZAŃSKIE 


0—15) w Łodzi W Filii, 


Superfosfaty 


(wyłączna reprezentacyja Fabryki Superf. Strzemieszyce. 
Zazie Thomasa (Sternmarke) 


Maki kostne odklejone i nieodklejone i wszel- 
kie inne nawozy sztuczne 


POLECA 


WARSZ, TOW, AKC. HANDLU TOWAR. APTECZ. 


dawniej 


ZJEDNOCZENI APTEKARZE 
i 


Ludwik Spiess i Syn 


w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 


nl. Piotrkowska, dom K. Scheiblera. (10—10) 


Te DZ ir 2 


№ 36 


BILANS 


Towarzystwa Kredytowego miasta Częstochowy 


za półrocze po dzień 30 Czerwca 1900 r. wią 


Ruble i 


40 Re deo iea”, eNe E ron 
kopiejki 


Pożyczki na nieruchomości udzielone 566900] 5% Listy zastawne w obiegu 


Wynagrodzenie za czynności 


Zaliczenia przypadające do zwrotu . 
szacunkowej 


Rachunek bieżący w Warszawskim Banku Handl. 
4% Renta państw. nomin. wartości 2900.=2895.— 
kupon od tejże 8.86 
4% Świadectwa Włościań. Banku Ziem- 

skiego nomin. wartości 300. 
kupon od tychże 
„odatek skarbowy od. kuponów 

unek strat i zysków x 


Należność za ogłoszenia . 


Roch 


CANNA NINAN 
KKOYJNE TOWARZYSTWO 


FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
CR. Mueferwar i Syn 


telefon Ж 439 w Warszawie Towarowa M 40, 


otlarskie, szruby, nity, łańcuchy, 
ebła, młotki i obdęgi. 


E: e a 


ru i rob 
ie, dent, 


poleca formy do 


W. 
(W. В, 0. M 4523 (22—8) 


—+ Ceny nizkie +» 


Kasa 102 Kaucyje stowarzyszonych . . 
Koszta sporządzenia Listów zastawnych i i kuponów 2410 Należność za ubiegłe kupony 

Koszta organizacyjne У 4159 Fundusz па zapłatę sierpniowych 1900 rd kuponów 
Meble i utensylija biurowe 1200| Fundusz na administracyję 

‚ Koszta ostemplowania Listów zastawnych . 1624 Kapitał zasobowy . 

Koszta administracyjne 3768 Raty od pożyczek niewypłaconych 


Kara za opóźwioną opłatę raty "lutowej 1900 r. 
Przedterminowe wpływy na т sierpniową 1000 т. 


‚ Zakłady Drukarsko -Litograficzne 
ее S. PAŃSKIEGO | Гени detaliez, 


INTROLIGATORNIA 
Fabryka kopert 


(dawniej E. 
w PIOTRKOWIE. 


Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. р, Rejentów, Sędziów śledcza: 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne: 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk i Zakł. górn.-przemysł. 
dres dla depesz i listów: S, Pański 


cznie. 


Ruble i 
kopiejki 


członków Komisyi 


Skład Papieru 
j materja, póśniennych 
m3 


PAŃSKI) 


wszelkie ksiażki, sygnatury: 


DLA SMAKOSZY! 


Cykoryja, wyrobiona w nowo otworzonej Włoeławskiej 
Fabryce Cykoryi 


h. BOINE К (2 


odznacza się smakiem wy- 
bornym, i sprzedawaną jest 
we wszystkich tutejszych 
większych sklepach koloni- 
jalnych. Dodana do kawy, 
nadaje takowej ładny złoci- 
sty kolor i mocny przyjem- 
ny aromat. 
Dla odróżnienia takowej od 
innych podobnych fabryka- 
tów służy marka fabryczna 
„Drabina z Dziećmi“. 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wi 
fom M 416 


Dyrektor Szkoły Handlowej 
założonej przez 
F. F. LASRUSA 
w Warszawie Koszykowa 9 
niniejszem ogłasza, że wstępne egzami- 
na Ша nowowstępujących uczni do klas 
przygotowawczych niższego i wyższe-| 
go oddziałów, do Ti П specyjalnych| 
klas, odbyły się w dniu 15 (28) Majal 
1900 roku, powakacyjne zaś z dniem) 
20 „Sierpnia (1 Września) r. b. Szkołaj 
Кот; б h praw przysłu- 
jącym па słażbie jaki 
«lowych Handlo-| 
б рока pod kierankiem 
nm Finansów. Prośby 0 przy- 
uje osobiście Dyrektor) 
у, odziennie od 9-ej rano dof, 
j po południu, oprócz niedziel i dni 
świątecznych. (4—5) 


ЗРЕСҮЈАТ МА FABRYKA 


РОВТҮЈЕВ 


Zatwierdzono przez JW. Ministra Spr 
pod. Arma 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


antor otwarty od 9 rano do 10 wiec: 


aw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


erzbówój X 8, wprost Niecałej-—Tele< 


zakład Fotograficzny 


A. KRAJEWSKIEJ 


(dawniej „Zygmunt”) 


przy ulicy: wiodącej do Byków, dom 
р. Petrykówskiego wykonywa wszelkie 
zamówienia w zakres fotografii wcho- 
dzące. jako to: zdjęcia rozmaitych 

matów, grnpy, portrety naturalnej wiel- 
kości, widoki, fotografije ua 
|porcelanie na ролати 
Tamże potrzebny ucztń, 9. 


50 placów 


i więcej, do sprzedania, napra- 

[wach miejskich, уу Częstocho- 

үзе, w blizkości Zakładow Żelaznych 

ІВ. Handtkego. Tamże do sprzedania 

plac pod fabrykę nal rzeką 

Wanig blizko kolei. Wiadomość bliższa 
ale 


(10—3) 


STEROSKOP z widokami wystawy paryzkiej. 
GITARO-CYTR A na której można się nauczy 6 


grać w przeciągu godziny, 
L. SOCZEK (Magazyn Optyczny). 


Bernard Lauer i 9-а 


w Warszawie, 


| 


tyjer najnowszych deseni, 
Fabryka przyjmuje zamówienia naj 
swoje wyroby we wszystkich kolorach, 
Ceny fabryczne stałe, nader przy- 
stepne. (W. B. 0. 4455) (10—7) 


Cena z nutami rb. 12. 


(п Walentego Janoty w Rakowie, przy 
[fabryce Handtkego, przez Сеново, 
(0—2) 


DRUKARNIA 


Żelazna 58, róg Grzybowskiej |szyyna, dobrze prosporająca, do sprze- 
posiada na składzie wielki wybór por-|dania. Szczegół ły w w у 24 ga- 


асбу „Tydzień: 


dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 22 powieści p. t. 


„ZŁUDZENIA* 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Довводено Ценвурою. 


W drukarni 5, Pańskiego w Piotrkowie. 
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Siedzieli wszyscy w milczeniu. Szarlota liczyła 
chwile do przyjścia Scehmalfelda. 

— Jeżeli się mylę — myślała=na kolanach prze- 
proszę pamięć jego, i jeżeli interesa firmy stoją dobrze 
i Bóg go powołał do siebie; w przeciwnym razie... 

— Każ pan ogrodnikowi narwać kwiatów=zwró- 
cila się znów do Filipa—nie jest jeszeze tak ciemno. 

— Powiedziałem mu już o tem. 

_ Dziękuję. 

I przez skamieniałą jej twarz przebił się odcień 
dobroci. 

— Jak to dobrze, że paua tu mamy; uie opuścisz 
nas w takiej ebwili. 

Mlody artysta ucałował podaną rękę, nie wsty- 
dząc się łez, które mu po twarzy spływały. Byłby 
oddał w tej chwili życie, by przynieść ulgę tej szla- 
chetuej a tak bardzo nieszezęśiiwej kobiecie. 

Naukoniec zjawił się doktór Friedbert, przyjaciel 
ue szkolnej ławy nieboszczyka. Filip wprowadził go 
do sypialni. Ku ogólnemu ździwieniu Szarlota nie po- 
szła z mimi. 

— Ja się już z moim mężem pożegnałam — po- 
wiedziała—nie pójdę tam więcej. 

Glos jej złamał się i jeszcze silniejsza bladość 
pokryła jej twarz. 

Dr. Friedbert nosił eałkowity zarost i okulary; 
wskutes tego trudno było z gry twarzy wyczytać jego 
myśli. Wiedział jednak, że Filipa uważają tu prawie 
za krewnego i nie taił się przed nim. 

= рај Boże—przemówił—by śmierć ta nie była 
prologiem całej tragedyi, która się w tym domu odegra. 


Św gn "ogon 
-mojizjd zoq wąped bayo WZ `1351у әпол\ләлә perel 
Abzaez wmAzoo pozid 'otrmnzstz fof qovzsn А әй 
-eN vapen 490 Eu *emoqoniatu mru peu eeg 
bdeg өт 
-us дшда} bao *н}з1пф1ә®7 1 трд mqóruSeroAm egor 
waed 652078 tujop tydrupedo z ‘ruezoo Iuoą1eM40 т 


теор їшї euomp Azpórm ozpołpod vu ‘ueg, 


уам yel ejdnejs I (ә twłzsopod tq0]1ezg 
вату вр zgóruSbrog oys} Ҷои z oĝoupaf z 
iojsnd ts таллар op тш®Зоп ou009IM7 GYZOF BQO 97 
орд weuzoopim ттар о8әмолохвәр шиәрәтлӱо шәйло 
-oxu Azad "ш уві orujodnz bis pepåm raqo fozsa 
-101d дү "nfoybd op шүлвәл\ | otujis 08 vpugodopo 
"апы 
gemAziycz èf pemopsn— Azsmaord Әр(әл uf — 
"паву 
youez: e ArdudAziys zip “шәр {4влрод 
ор. 70M —* 
*gaursz 921030 femojisn ouzgideu 
om “меушәштајвш kquAziys өл rZorqAzid [оле 
"etezeqz01—-|UZpÓZAWU үецәАлидү — 
*Auoziyedtz tru M oruz0Ma4 ‘forua одо 70} 1048 AHL 
bizpo 
-odpo tuApo( fof rAq oSomosed nyyezs pzim3 Адо 
-ozdq 'nqonx ożozsfornu(en 'njsoqozs ofazs(oz] (EN 
*łerzpormodpo әш (of п 
121940 — 
торм Azoren ‘09б (пиво оё (оом ‘byu wpdudiczg р 
1mz1p ор ъүеҳивва әгі (әти qoqo zn} Вовувр. "9404 


Ол 


— 167 — 


Bez zastanowienia, nieświadomie odrzuciwszy na 
bok poczucie prawdy і dumy, Szarlota czuła w tej 
chwili prawdziwie po kobiecemu, że trąci kogoś, kto 
jej był bardzo, bardzo drogi i że to się dzieje wskutek 
jej porywezości. 

Odszedł. 

== Gwidoniel 

— Nini czeka na mnie—rzucił ostro iz 
drzwi za sobą. 

Po bladej, bez kropli krwi twarzy, toczyły się 
ciężkie, grube му. Padła na kanapę i oddała się cała 
rozpaczy. A więc on, Gwido, ten jej ukochany chło- 
piec, tak łatwo, tak bez namysłu się jej wyrzekł... 
Trudno jej było pojąć, że tak nagle, bez przyczyny, 
bez winy z jej strony rozstał się z nią na zawsze ten» 
któremu poświęciła najlepszą cząstkę swego życia. 

XIX. 

Nie mogła się na długo pogrążyć w rozpaczy; 
co chwila wchodził ktos do pokoju i żądał jej dyspo“ 
zycyi w sprawach gospodarskich, Od tych kłopotów 
domowych oderwała jej uwagę ciocia Wisia, która 
przyszła do niej na śniadanie. 

Wizyta ta zadziwiła ją. Czwartek był to dzień 
Perbrandtów i ciocia Rasmus zawsze u nich bywała: 
całe zachowanie jej było jakieś niezwykłe. Ё 

— Wylękłam się o ciebie drogie dziecko; mówil! 
mi na mieście, że jesteś chora. 

Przed trzema dniami Szarlota była w mieście; 
wszyscy ją widzieli zdrową, nie pojmowała więc zkąd ta 
plotka urosła. 

Złudzenia. 22 


zasnął 
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— I istotnie wyglądasz na chorą — zaznaczyła 
ciocia, wyławiając z filiżanki z kawą kożuszki. 

— Przepraszam cioteczkę... Озу Karol podał zwa- 
rzoną śmietankę?.. Może ciastek — dodała podsuwając 
gościowi kosz z ciastem. 

— Dziękuję ci, nie mogę jadać ciastek. Dziwna 
rzecz, 0żego ci ludzie nie wymyślą—mówiła dalej pa” 
бав w filiżankę, to znów badawczo przyglądając się 
Szarlocie,—od chwili, gdy ogłoszono upadłość braci 
Fiodling oraz Rasmusa i S-ki, poprostu oszaleli na tym 
punkcie. 

— Doprawdy? 

— Nikogo nie oszezędzą. Chodzą wieści, że zban= 
krutował Gemeiker. I... mówią także... Ale to ludzka 
głupota... to poprostu niema sensu. 

Spojrzała w okno. 

— Wiesz, że na taki dzień nie wzięłam kaloszy; 
niezawodny katar. s 

Szarlota pod badawczym wzrokiem gościa wypro- 
stowała się, a na twarzy jej osiadł wyraz dumy i chło- 
du. Była zupelnie nieprzystępną. 

— Wiesz Lotto, że ty chwilami robisz się podo- 
bna do Baumeistra—ze żdziwieniem zauważyła ciocia; 
ale nie wymówiła nazwiska, które tak bardzo wymó- 
wić miała ochotę. 

Gdy nareszcie odeszła, Szarlota odetchnęła z ucza- 
ciem ulgi i chcąc bądź co bądź zostać choć chwilę 
sam na sam z myślami, bez względu na ulewny deszcz, 
zarzuciła gumowy płaszcz, wzięła parasol i wyszła. 
Z rozpaczliwą wytrwałością strumienie deszezu ude- 
rzały o fale Elby, woda zmącona i żółta kłębiła się 
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— Teraz już może milezyć... milezyć na wieki. 

Uklękła obok łóżka, pochyliła głowę i modliła 
się, Modliła się za ojca, jej dzieci, za tego którego 
w młodości kochała, jako blizką sobie drogą istotę. 
'Tamtego pochowała ona już dawno w sercu, ale teraz 
po raz wtóry miała złożyć go do mogiły, arazem z nim po- 
grześć na wieki życie wygód i dostatków, niezależne 
i wybitne w świecie stanowisko. 


W wielkim salonie okienice już były zamknięte, 
story zapuszezone i Karol zapalał wszystkie światła, 
Salwatora, która już w życiu swojem dwie takie chwi- 
le przeżyła, stała tam i usiłowała pomagać w urzą- 
dzeniu żałobnej kapłiey. Filip nie odstępował jej, usi- 
łując ją uspokoić i pocieszyć. Nie stracił nigdy niko- 
go z blizkich, ale i jemu życie nie kwiatami się słało. 
Nieszczęście to zbliżyło ich do siebie, a dla Salwato- 
ry jedyną pociechą była myśl, że jest ramię na któ- 
rem ona Śmiało się oprzeć może, 2 

Drgnęli na widok Szarloty, która stanęła w pro- 
gu. Salwatora podbiegła do niej i ze łkaniem rzuciła 
się jej na szyję. Д 

— Nie płacz dziecko, nie płaczl-—przemówiła ła- 
godnie i posadziła ją w fotelu. — Dużo jeszcze sił po- 
trzóbujemy... Panie Filipie zawołaj pan Karola niech 


г wezwie telegramem doktora i zawiadomi kantor. 


— Dałem już znać doktorowi, jest w drodze ... 
W kantorze wiedzą już także. Zawezwałem Sehmalfelda 


ni za-godzinę tu będzie. 


— Dziękuje panu. 


